
Mater i a ły
PRACE BADAWCZE KS. STANISŁAW A KOZIEROWSKIEGO

W W innogórze, pow. średzkim, pracow ał praw ie 20 lat pochylony nisko nad 
okurzonymi książkam i, kodeksam i, pożółkłym i dokumentami, starym i mapami 
geograficznym i i atlasam i ks. kanonik Stanisław  Kozierowski, członek Pol. A ka­
dem ii U m iejętności, prof. Uniw . Poznańskiego.

Przed w ojną w ypowiadano się obszernie na łam ach „Nauki Polskiej" na tem at 
m ożliw ości pracy naukowej na głuchej prowincji. Takim cichym , owocnym  
i w ielk ich  zasług pracow nikiem  naukowym  na prow incji był w łaśnie zmarły 
w  dn. 1 lutego br. ks. Stanisław  K ozierowski. W ydał on kilkadziesiąt tom ów  
m ateriałów, prac historycznych i topograficznych i był znanym w  całej Polsce 
i poza jej granicam i, szczególnie w  krajach słowiańskich, badaczem — topo- 
nomastą, heraldykiem , genealogiem  i znawcą ustrojów  parafialnych archidie­
cezji gnieźnieńskiej i poznańskiej. Urodził się w  Trzemesznie w  roku 1874. Po 
w ikariacie w e W ronkach n/W artą został proboszczem małej parafii w iejskiej 
(1910— 1929) w  Skórzew ie pod Poznaniem.

Dla badacza-naukow ca ten  okres jego życia był decydującym . Przez prawie 
20 la t spędził swój czas w olny na pracach w  archiwach poznańskich, a urlopy 
przeznaczał na poszukiwania naukow e w  archiwach w arszaw skich i bydgoskim. 
Dzięki zebranym w  w ielk iej ilości m ateriałom  archiw alnym  przy pomocy swoje] 
cennej biblioteki pryw atnej, liczącej ponad 10 tys. tom ów, oddać się m ógł przez 
dalsze 20 lat życia opracow ywaniu dzieł naukow ych w  odległej od Poznania Win­
nogórze w  latach 1929— 1949. Poniew aż dwadzieścia lat sw ego życia spędził na 
poszukiwaniach w  A rchiw um  Państw ow ym  w  Poznaniu, w  testam encie przeka­
zał całą sw oją bibliotekę w łaśnie zniszczonem u przez okupanta tem uż A rchi­
wum . ,

Poznań, nie posiadając uniw ersytetu za czasów  niem ieckich przed pierwszą  
w ojną św iatow ą, skupiał uczonych polskich w  T owarzystwie Przyjaciół Nauk. 
Stanow iło ono jakby n ieoficjalny polski uniw ersytet, um ożliw iający uczonym  
poznańskim  pracę naukową i w ydawniczą. Członkiem tegoż T owarzystwa został 
m łody ks. K ozierowski, który przez pew ien czas był naw et redaktorem  „Rocz­
ników  Tow. Przyjaciół N auk“. Na łam ach tychże ukazyw ały się też pierw sze  
jego prace naukowe, jak: „Badania nazw  topograficznych dzisiejszej archidie­
cezji poznańskiej i gnieźnieńskiej", „Studia nad pierw otnym  rozsiedleniem  ry­
cerstw a w ielkopolskiego11, „Nieznane zapiski heraldyczne" i in. Prof. U. P. dr 
Kazimierz Tym ieniecki tak pisze*) w tedy o poznańskim  środowisku uczonych  
historyków": „Z Poznania najw iększe talenty historyczne em igrowały do Galicji. 
Pozostali w ydaw cy, z których najbardziej zasłużeni I. Zakrzewski (1823— 1889) 
i Z. C elichowski (1845—1923). Metodą starożytniczą pracował Łebiński (1843— 
1907). Później przyszedł niestrudzony badacz nazw  m iejscow ych i genealog ks. 
St. Kozierowski"...

Pozn. Tow. Przyjaciół N auk podjęło m yśl założenia w  odrodzonej Polsce un i­
w ersytetu  w  grodzie nadwarciańskim . Ks. K ozierow ski należał rów nież do

*) „Kwartalnik H istoryczny". W ydanie jubil. dla uczczenia 50-lecia Istnienia Pol. Tow. 
H istorycznego, Lwów . Rocz. LI. 1—2 w  art. „Okres Średniowieczny", s. 285—6.
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w spółzałożycieli i organizatorów U niw ersytetu Poznańskiego obok takich m ężów  
jak pierw szy rektor dr Heliodor Św ięcicki, czy prof. dr Józef K ostrzewski. Zo­
stał później profesorem w szechnicy poznańskiej, co było w yróżnieniem  za jego  
działalność naukowo-badawczą.

W czasie swej pracy naukowej w ie le  zachęty i uznania doznaw ał ks. K ozie- 
row ski od w ybitnego slaw isty, dra Aleksandra Brucknera, oraz prezesa Pol. 
A kadem ii Um iejętności, Jana Rozwadowskiego, którym  w  hołdzie pośw ięca  
swój tom  VIII „Badań nazw  topograficznych na obszarze dawnej w schodniej 
W ielkopolski“ (wyd. w  Poznaniu 1928 r.). Za zasługi na polu badań nauko­
w ych został przyjęty na członka Pol. A kadem ii U m iejętności w  Krakowie. 
W tym  czasie otrzym ał państw ow ą nagrodę za sw ą pracę.

S ław ę i uznanie zdobył sobie głów nie dziełami topograficznym i, traktującym i
o starych, zapomnianych często nazwach m iejscowości, osad, pól, jezior, bagien, 
uroczysk, rzek itp. Z tej dziedziny ukazały się obszerne w  ośm iu tomach dzieła 
pn. „Badania nazw  topograficznych archidiecezji gnieźnieńskiej", „Badania nazw  
topograficznych archidiecezji poznańskiej" (2 tomy), ,.Badania nazw  topogra­
ficznych zachodniej i środkowej Wielkopolski" (2 tomy), „Badania nazw  topo­
graf. wschodniej W ielkopolski" (2 t.), a w  r. 1939 w yszedł w  Poznaniu t. VIII 
pt. „Badania nazw  topograficznych starej Wielkopolski", obejm ujący n ieistniejące  
m iejscow ości w ielkopolskie i uzupełnienie poprzednich tomów. Do tej dziedziny 
należy rów nież praca pt. „Nazwy rzeczne w  Lechii przybałtyckiej i w  przyle­
głych częściach Słow iańszczyzny północno-zachodniej (2 t.) oraz nie ukończone, 
epokowe w ydaw nictw o pt. „Atlas nazw  geograficznych Słow iańszczyzny Za­
chodniej". U kazały się dotąd zeszyty: I, II A, II B. Czekają na w ydanie dwa dal­
sze opracowane zeszyty przed śm iercią (U li IV). Śm ierć przerwała dalszą pracę 
w  tej dziedzinie najw iększych zainteresow ań badacza. W rękopisie pozostawił 
prace pt. „Badania nazw  topograficznych Pomorza Nadodrzańskiego" oraz 
„Nazwy wód stojących (jezior) m iędzy Łabą i Wołgą". W iele prac na tem at 
badań Słow iańszczyzny Zachodniej zam ieszczał ks. K ozierowski jako w spółpra­
cownik przed w ojną organu pozn. „Slavia Occidentalis". Badania nazw  topo­
graficznych w ym agają surmennej, skrzętnej i praw dziw ie benedyktyńskiej pra- 
cow istości i cierpliwości, m ozolnego gromadzenia m ateriałów  archiw alnych. Ks. 
K ozierowski sw ym i pracami w ypełn ił lukę w  nauce polskiej w  tej dziedzienie.

Drugim obszernym działem jego zainteresow ań naukow ych były  badania nad  
pierw otnym  osadnictwem , zw iązane bądź to z badaniem  nazw  topograficznych, 
bądź to z pierw otnym  rozsiedleniem  rycerstwa. Do tej dziedziny zaliczają się 
jego prace pt.: „N ajdawniejszy Poznań i jego okolice w  św ietle nazw topogra­
ficznych", „Pierwotne osiedlenie ziem i gnieźnieńskiej w raz z Pałukami", „Pier­
w otne osiedlenie dorzecza Warty", „Pierwotne osiedlenie pogranicza w ielkopol- 
sko-śląskiego", „Nazwy geograficzne i osadźcy ziem i bydgoskiej" oraz „Nazwy 
geograficzne i osadźcy ziem i średzkiej". >

Ks. Kozierow ski — to nie tylko w yśm ienity toponom asta, lecz rów nocześnie 
dobry i w n ik liw y genealog, badacz starych rodów rycerskich osiadłych w  W iel- 
kopolsce. Z tej dziedziny napisał k ilkanaście m onografii rodów rycerskich. Jego 
„Studia nad pierw otnym  rozsiedleniem  rycerstw a wielkopolskiego" obejm ują  
aż 12 m onografii rodów rycerskich, a m ianowicie: Ród B ylinów , Ród D rogosła- 
w iczów , Ród W czeliczów, Ród N ow inów , Ród Przosnów, Ród Jeleni-N iałków , 
Ród Szaszorów-O palów, Ród Sam sonów-W atów, Ród D oliw ów , Leszczyce i ich 
plem iennik arcyb. gnieźń. św. Bogum ił, Ród Porajów -R óżyców  oraz Ród Kora- 
bitów. Dobrą odpowiedzią na tendencyjne tw ierdzenia nauki niem ieckiej o ger­
m ańskim  rzekomo pochodzeniu całej szlachty polskiej w  dawnych w iekach są

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1949 Instytut Zachodni



90 M ateria ły

w yżej w yliczone m onografie rodów rycerskich oraz praca pt. „Obce rycerstwo  
w  W ielkopolsce w  X III—XIV w .“ U zupełnieniem  jego spuścizny w  tej dziedzi­
n ie badań naukow ych jest pozostała w  rękopisie praca pn. „Metryka rycer­
stw a w ielkopolskiego w  X V  w .“. Zasięg jego badań genealogicznych obejm ował 
zatem  tylko historyczną W ielkopolskę. W zw iązku z tym i badaniam i pozostają 
jego ogłoszone drukiem  j,Nieznane zapiski heraldyczne11, oraz ciekaw a praca 
pn. „Fundacje klasztorne rodów rycerskich zachodniej Wielkopolski".

Interesow ał też ks. Kozierow skiego pierw otny ustrój parafialny. N a ten  tem at 
pojaw ił się w  r. 1935 dw utom ow y „Szematyzm historyczny ustrojów parafial­
nych dzisiejszej archidiecezji poznańskiej i gnieźnieńskiej". „Szematyzm" jest 
now oczesnym  w yczerpującym  opracowaniem  ustrojów  parafialnych z zastoso­
w aniem  now ych zdobyczy naukow ych i źródłowych w  porównaniu z starym  
opracowaniem  tego tem atu przez Józefa Łukaszewicza pt. „Krótki opis h isto­
ryczny kościołów  parochialnych w  dawnej diecezji poznańskiej i gnieźnieńskiej"  
(w  3 t., Poznań 1858).

Kanonik w innogórski zajm ował się rów nież regionalizm em , który płynął 
z jego um iłow ania Z iem i W ielkopolskiej. W tej dziedzinie zainteresow ań uka­
zały się jego „Dzieje Gostynia w  średnich wiekach" oraz „Ziemia Gostyńska" 
(ukazała się w  Kronice Gostyńskiej 1930 r.).

Za zasługi położone na polu naukowym  uczony winnogórski m ianow any został 
w  r. 1938 profesorem  nadzw yczajnym  nauk pomocniczych historii U. P., został 
członkiem  Polskiej A kadem ii U m iejętności w  K rakowie, otrzym ał państw ow ą  
nagrodę naukową, przed wojną był w icedyrektorem  Instytutu Zaohodnio-Sło- 
w iańskiego w  Poznaniu, członkiem  Pozn. Towarzystwa Przyjaciół Nauk, człon­
kiem  kilku naukow ych tow arzystw  zagranicznych.

P o w ojnie ks. K ozierow ski przygotow yw ał do druku część drugą, zeszyt I sw ego  
słow nika onom astycznego. Do opracowania onom astycznego słow nika polskiego  
zachęcił go brak takiegoż w  nauce polskiej. W tej dziedzinie pracowali już przed 
nim  tacy naukow cy, jak Bystroń, Taszycki, Rudnicki, Bruckner i Gloger. Nad  
słow nikiem  tym  pracow ał już od dawna; m niej w ięcej od roku 1924 zbierał m a­
teriał z ksiąg ziem skich i grodzkich. W r. 1938 został w ydany w  Poznaniu pierw szy  
tom  słownika pn. „Nazwiska, przezwiska, przydomki, imiona polskie niektórych  
typów  słowotwórczych. K sięga rodzaju ludu polskiego". Druga część — w spo­
m niana w yżej —  ukazała się po w ojnie. Obszerne to dzieło( którego dalsza 
część pozostała w  rękopisie, objęłoby ok. 75 arkuszy druku. Językoznaw cy mają  
w iele  zastrzeżeń co do pierw szych dw óch części tego słownika, lecz nie um niej­
sza to jego znaczenia w  zgromadzeniu w ielk iej ilości m ateriału archiw alnego  
i historycznego, co jest w artością trw ałą, co może ułatw ić przyszłym  badaczom  
w ydanie w ielk iego słow nika onom astycznego Polski.

Po w ojnie ks. K ozierow ski został członkiem  pow. rady narodowej w  Środzie 
i mimo choroby serca, spowodowanej przejściam i w ojennym i, pracow ał nau­
kow o bez przerwy. Wyżej w ym ienione prace, które pozostawił w  rękopisach, 
spoczną w edług jego ostatniej w oli w  A rchiw um  Państw , w  Poznaniu. Jedną  
z nieznanych szerszem u ogółowi dziedziną zainteresow ania naukow ego ks. K o­
zierow skiego była filologia kilkunastu daw nych języków  B liskiego Wschodu 
i basenu Morza Śródziem nego. Ta dziedzina zainteresow ań w iązała go ściśle  
z kilku zagranicznym i tow arzystw am i naukow ym i. Z nawstwo tych języków  
potrzebne mu było do badań nad pochodzeniem  ludów  aryjskich. Z tej dzie­
dziny rzadkich zainteresow ań w  Polsce pozostaw ił w  rękopisie pracę pt. „Przy­
czynki do starożytnej etnologii i k ilkunastu daw nych języków  B liskiego W scho­
du i basenu śródziemnomorskiego". L u d w ik  G om olec
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KS. STANISŁAW  KOZIEROWSKI JAKO ONOMASTA

Gdy człow iek umrze, pisze się o nim  nieraz: zakończył pracow ity żywot. 
Z rzadką słusznością m ożna to napisać o ks. Stanisław ie Kozierowsklm . „Ba­
dania nazw  topograficznych archidiecezji gnieźnieńskiej“, „Badania nazw  topo­
graficznych archidiecezji poznańskiej" t. I-II, „Badania nazw  topograficznych  
zachodniej i środkowej W ielkopolski" t. I-II, „Ęadania nazw  topograficznych  
w schodniej W ielkopolski" t. I-II, „Badania nazw  topograficznych starej W ielko­
polski" — to przecież ty le mrówczej i żmudnej pracy, że byłoby w ystarczyło  
dla całego zespołu ludzi. „Badania" należą do tych publikacyj, k iedy to mozół 
i ofiarność jednostki zastępow ały i nadrabiały braki naszego narodowego i pań­
stw ow ego ubóstwa. Jednostka dawała społeczeństw u to, na co ono nie mogło, 
czy n ie um iało znaleźć środków finansow ych.

Tych 5.000 stron „Badań", choć byłoby w ystarczyło dla zespołu pracowników, 
przecież nie w yczerpuje jeszcze dorobku ks. K ozierowski ego. Dochodzą do tego 
w cale liczne prace m onograficzne (zob. poprzedni artykuł). Prawda, są to rzeczy  
m niejszej wagi, bo się przeważnie posługują m ateriałem  ogłoszonym  w  „Bada­
niach", ale użyteczności odm ówić im  nie można. Bezsprzecznie jednak głów na  
uw aga należy się z tego pow odu „Badaniom".

Ks. Kozierow ski tak sam  charakteryzuje sw oje dzieło w  przedm ow ie do 
„Nazw poznańskich": „Zgromadziłem obfity m ateriał onom astyczny, w  znacznej 
części dotąd nieznany, przew ażnie ze źródeł rękopiśm iennych — m nóstwo nazw  
osad zaginionych, rzek, strum ieni, strug, jezior i  toni, lasów  i puszcz, uroczysk, 
pól i łęgów , wzgórz, ostrow ów  i wysp, bagień, b łot i  brodów, grodzisk i żalów , 
nieraz dawno zapomnianych". „Starodawna piastow ska ziem ica przedstawia się 
nam  w  tych nazw ach w  innej szacie, jak ją obecnie w idzim y. Odżyły w  n a ­
zw ach tak bogate w  w ody okolice Sierakowa i M iędzychodu, Pszczew a i Skw ie­
rzyny, Zbąszynia i Babim ostu, rów nież prastara Czarnkowszczyzna m iędzy Czarn" 
kow em  a Człopą, która przew ażnie już zatraciła piękno rodzime". „Trudności 
nasuw ały się na każdym kroku w obec niedbałej i nieraz barbarzyńskiej pisowni, 
nieczytelnego charakteru pisma, sm utnego stanu, w  którym  niektóre źródła 
się znajdują, licznych błędów  pisarskich, rzadkich nieraz zapisek niektórych  
nazw, tak że czasem  w obec rozbieżności podań w łaściw ej postaci n ie podobna 
odtworzyć. Badacze języka naszego, ziem i i dziejów  naszych, rów nież heraldycy  
i archeologow ie znajdą ciekaw e zasoby, z których czerpać i na których budować 
mogą".

N ie ma w  tych słow ach żadnej przesady, ani gdy autor m ów i o trudnościach, 
które m usiał pokonać —  można by naw et dużo w ięcej się użalać —  ani gdy  
przew iduje przyszłe ze sw oich dzieł pożytki. Tomy K ozierow skiego sta ły  się 
rzeczyw iście niezbędną częścią każdej pracow ni lingw istycznej i różnych dzia­
łów  historii, zw łaszcza zaś osadnictwa.

M iał K ozierow ski szczęście n ie  każdem u dane, że natrafił na gorące przy­
jęcie. Przyszły za tym  godności i tytuły: profesora U niw ersytetu  Poznańskiego, 
członka-korespondenta Polskiej Akadem ii U m iejętności. U znanie znalazł K ozie­
row ski naw et u w ym agających językoznaw ców. W yraziło się ono w  słowach  
uczonego w ielk iej miary, Jana Rozwadowskiego: „Przechodząc do om ów ienia  
obu dzieł ks. K ozierowskiego, w inienem  przede w szystkim  zaznaczyć z w ielk im  
uznaniem  ich ogromną w artość, tj. zarówno w artość ogromną sam ego m ateriału  
onom astycznego jak też benedyktyńską pracow itość i filologiczną troskliw ość  
i  ścisłość, z  jaką autor ten m ateriał zgromadził, traktuje i podaje. Zaznaczam  
to i podkreślam  tym  silniej, że w  dalszym  ciągu będę w ięcej m ów ił o pew nych
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niedostatkach, po części życzeniach czytelników  i uczonych, którzy będą z tych 
dzieł korzystać. Będę zaś m ów ił o tych niedostatkach po części dla scharak­
teryzow ania pracy, a po części — i to najw ażniejsze — w  nadziei, że ks. K ozie­
row ski n ie poprzestanie na w ydanych dopiero co trzech tomach. Ładna nagroda 
i wdzięczność, pom yśli kto może, żądać za w ielk ą  pracę jeszcze w iększej, ale 
trudno: tak byw a na św iecie! Od zer niczego się n ie żąda!" P iękna pochw ała  
z ust w yjątkow o kom petentnych! (Rocznik Slaw . t. VIII, 265).

Byłoby to fałszow aniem  opinii R ozwadowskiego, gdybym  pom inął słow a prze­
strogi: „Chwalebne jest dążenie autora do objaśnienia nazw, ale tu naw et 
bardzo dobrze przygotow any zaw odowiec n ie m oże być dosyć ostrożny, a cóż 
dopiero amator?!" (tamże, s. 277). „Można się też obawiać, że szanow ny autor 
niejednego historyka sprowadzi na m anow ce etym ologiczne". O pew nym  w y ­
jaśnieniu m ów i, że autor daje je „chyba po to, aby historyków  w  błąd w pro­
wadzać i utw ierdzać ich w  manii etym ologicznej, bez tego dosyć niebezpiecz­
nej..." (tamże). Lecz w ytknąw szy w iększe i m niejsze niedostatki jeszcze raz 
ośw iadcza Rozwadowski: „Szybkość pracy spow odowała pew ną ilość takich  
błędów  i przeoczeń, ale za to um ożliw iła nam  korzystanie już teraz z tego 
ogromnego m ateriału, zawartego dotąd w  3 dużych tomach. A jest tam praw ­
dziw y skład różnych ciekaw ych rzeczy, w iększych lub m niejszych osobliwości, 
radujących zarówno serce filologa jak lingwisty" (tamże, 278).

W słowach Rozwadow skiego zaw arte są w szystk ie blaski i cienie dzieła 
życiow ego ks. K ozierowskiego. Pew nym  uspraw iedliw ieniem  może być fakt, że 
Kozierow ski n ie  przeszedł porządnej szkoły naukowej pod okiem  twardego  
mistrza. Do końca życia pozostał dyletantem , amatorem. N ie zdobył się rów nież 
na rezygnację z żyłki etym ologicznej. Przyczyniło się to n iestety  do obciążenia  
błędam i drugiego w ielk iego dzieła, m ianow icie „Atlasu nazw geograficznych  
Słow iańszczyzny zachodniej". Podstaw ą A tlasu jest, podobnie jak w  „Bada­
niach", m ateriał onom astyczny zebrany z przeróżnych dawnych źródeł: m iał 
to być pełny zbiór dowodów polskości czy słow iańskości tych ziem, w szystkiego  
co od Polsk i na północ i zachód. Różnica w  porównaniu z „Badaniami" pole­
gała na tym , że nazw y zostały rzucone na mapę. M iało to ułatw ić orientację 
uczonych, a zarazem m iało w  naoczny sposób pokazać w ielką  ilość tych  języko­
w ych  i historycznych pam iątek.

B yło to zadanie w iększe i trudniejsze niż w  „Badaniach", zadanie w łaściw ie  
przechodzące m ożliw ości autora; m iał on teraz do czynienia z m ateriałem  języ­
kow ym  m niej lub w ięcej od polskiego odległym  i bardziej przez pisarzy N iem ­
ców  zepsutym , a w ięc niesłychanie trudnym  do rekonstrukcji. N iejeden języko­
znaw ca połam ał sobie na tym  zęby. B yłby w ięc autor znacznie sobie pracę 
ułatw ił, gdyby się był ograniczył tylko do zebrania m ateriału onom astycznego  
i podania go w  autentycznej postaci, nie w dając się w odtwarzanie brzmienia 
w  języku polskim . R ekonstrukcje zresztą nieraz mogą w praw ić w  podziw  sw oją  
trafnością, ale rów nież często zawodzą. Na szczęście błędne rekonstrukcje są na 
mapach a uczeni w  indeksach mają zapisy oryginalne, które im  um ożli­
w iają  kontrolę. Toteż chociaż w yrzuty się wzm ogły, ocena całości nie była  
zdecydow anie ujem na: „Te szczegółowe usterki — częstokroć nieuniknione —  
nie pom niejszają w artości całości tego cennego dzieła, które przez swój bogaty  
m ateriał historyczny w  m iarę m ożności lepiej lub gorzej zrekonstruowany, ale 
zs to ściśle zlokalizow any stanie się praw dziw ą kopalnią wiedzy". Tak pisze  
St. Rospond o zeszycie 1. obejm ującym  Pom orze Zachodnie. Ostrzej to wypada  
w  odniesieniu do zeszytu 2B pośw ięconego Rugii. Braki w ykształcenia w ycho­
dziły tym  jaskrawiej, im bardziej odległy od polskiego był badany teren.

Przegląd Zachodni, n r 1-2, 1949 Instytut Zachodni
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Podobnie w ypada ocena niem ieckiego uczonego F. Lorentza: „Podziwiać na­
leży pilność, z jaką K ozierow ski zebrał ogromną moc nazw  geograficznych  
(obliczam ich ilość w  tym  zeszycie na okrągło 5.000). N iestety wartość pracy nie 
odpowiada w łożonem u w  nią trudowi*' (Zeitschr. f. slav. Philol. X II, 468). P rzy­
będzie szczegółowych, nieraz niem iłych, bo uzasadnionych zarzutów w  ocenie 
zeszytu rugijskiego (tamże, t. X III). Może było to już znużenie, może przybyw a­
jące lata osłabiły naukow ą czdjność autora. Zeszyt 2A (Pomorze Zaodrzańskie) 
słabo się rozszedł i m ało jest znany. *-

M ateriały K ozierowskiego, jakkolw iek już w  niejednym  w ypadku oddały 
usługi, czekają na pełn iejsze w yzyskanie. Przykładem  takiej pracy m oże być 
studium  Lehra-Spław ińskiego o „Zachodniej granicy językow ej Kaszubszczyzny  
w  w iekach średnich" (Slavia O ccidentalis XVI), którem u A tlas um ożliw ił w yty­
czenie granicy w  oparciu nazw y. M ożliwości podobnego w yzyskania A tlasu  
podnosił Bruckner w  notatce bibliograficznej w  Zeitschr. f. slav. Philol. X II, 389. 
Tenże uczony nazyw a w  innym  m iejscu A tlas „dowodem praw ie niew iarygodnej 
siły  pracy" (Zeitschr. f. Ortsnam en t. X III. 99).

W sum ie w ięc objął ks. Kozierow ski „Badaniami" i „Atlasem" ogromną prze­
strzeń od wschodnich kresów  W ielkopolski po dolną Łabę. Im ponujący rozmach 
i dzieło.

Prace onom astyczne ks. Kozierow skiego m iały jeszcze inną w artość poza ściśle  
naukową. B yła to olbrzym ia w artość propagandowa. Zwłaszcza A tlas pokazując 
w  poglądowej form ie, jak silny był n iegdyś elem ent słow iański na Pomorzu  
Szczecińskim  i dalej —  budził poczucie krzywdy, która się stała Słow iańszczyź- 
nie, budził poczucie bliskiego pokrew ieństw a tych ziem  z Polską. Wchodził w ięc  
do sporej rodziny prac, głów nie ośrodka poznańskiego, które były psychicznym  
przygotow aniem  naszego społeczeństw a na w ielk ie  zm iany zrodzone przez drugą 
w ojnę św iatową, a w  części naw et były czynnikiem  te zm iany w yw ołującym .

Bardzo w  tym  stanie rzeczy charakterystyczne, że gdy polskie w ładze w kro­
czyły na Ziemie Odzyskane, ks. K ozierowski w  oczach szerokich kół stał się 
człow iekiem  najbardziej pow ołanym  do roli chrzciciela m iejscow ości. Do tego 
stopnia społeczeństw o stało pod w rażeniem  jego zasług. Na tym  tle m usiało  
dojść do nieporozum ień z językoznawcam i, bo K ozierowski, zbieracz i dostar­
czyciel m ateriału historycznego, a Kozierowski, językoznawca, to dw ie zupełnie 
różne wartości. K ozierow skiego-językoznaw cę będziem y przew ażnie krytyko­
wać, ale za to, cokolw iek byśm y pow iedzieli krytycznego o zbiorach onom astycz- 
nych ks. K ozierowskiego, n ie  zm ienim y faktu, że narzekając będziem y z niego 
jeszcze przez w iele, w iele  la t korzystać, a rów nocześnie będziem y żałować, że 
inne dzielnice Polski sw oich K ozierowskich dotąd n ie mają. Zbiory m ateriałów  
to jeszcze m ają do siebie, że się w olno starzeją. W zniósł w ięc sobie ks. K ozie­
rowski swoim i zbiorami pomnik w ielk iej trwałości.

Pochodzę*) z rodziny chłopsko-robotniczej, od w ieków  osiadłej na Śląsku Cie­
szyńskim. (Dowodzą tego zapiski w  starych m etrykach kościelnych z 17 wieku). 
Urodziłem  się w  Ustroniu 20. IX. 1877. Ojciec na gospodarstwie czterohekta- 
row ym  w  młodości tak jak dziad i pradziad zajm owali**) się tkactwem . S iali

•) Ż yciorys Jana W antuly pochodzi z archiwum  W ojewódzkiej Rady K ultury w  Kato- 
cach i na prośbą tejże Rady został napisany w  październiku 1948 r. Podajem y go tu  
w  nieznacznym  skrócie.

•*) Forma: ojciec zajm owali się, w iali, ojciec sprzedawali — gwarowa.

S ta n isła w  U rbańczyk

ŻYCIORYS WŁASNY

Przegląd  Z achodni, n r 1-2, 1949 Instytut Zachodni


